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H I S T O RY A,
T r z y d z i e s t o  -  c z te r o l e tn ie j  n iew oli w  A fr y c e  P io t r a  

D iu m o n ta ;  n a p isa n a  na iego  za d a n ie  p r z e z  
J. S. Quesne.

Tłum. z francuzkiego, p r z e z  A. Ż ó ł k o w s k i e g o .

Jy iotr Diumont, syn furmana xięeia Gon- 
taut ,  urodzony w Paryżu roku 1768; wy­
płynął z  Brest av roku 1781, na flocie fran- 
cuzkiey przeznaczoney do oblężenia Gibral­
taru;  w roku 1781’. Diumont był w służbie 
P. Montmery, dowodzcy okrętu Lievre, 
zabranego Anglikom; kiedy straszna bu­
rza  wyrzuciła pomieniony statek na brze­
gi Afryki, między Oranem i Algierem. 
Okręt  ten ,  miał na sobie sto czterdzieści 
ludzi, z których sześćdziesiąt zginęło w roz­
biciu się, a ośrndziesiąt z wielką trudno,  
ścią dostało się na ląd Afryki. Gdy się to 
działo, Kubalowie naydziksi z Arabów, 
z wysokości gór przypatrywali  się skut­
kom tey burzy, i ink potok wpadii kon­
no na rozbitych. Większą część tych nie­
szczęśliwych, pomordowali ci barbarzyńcy; 
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dowodzca  Montrnery ,  p o rą b a n y  na  sz tuk i  
■w oczach wiernego  i n ieodstępnego Diu- 
m o n ta ,  k tó r y  go n ap różno  ocalić usiłował;  
k t ó r y  pogrążywszy  t r z e ch  K ub a ló w  w m o r ­
skich b a łw an ach  , sam nakoniec uległ p od  
rzęs is tem i  r a z am i  pałaszów. Pozos tało  ie -  
szcze w życiu  t r z y d z ie s tu  b ra n c u zo w ,  lecz 
ci  wszyscy n m iey  więcey ran ien i  byli: p r z y ­
wiązali  ich K ubalow ie  do końskich ogonow, 
i  po ośmiu dniach podróży, p rzy b y l i  z n i ­
m i  do góry  Felix ,  o sto mil z a  a lg ie rem, 
gdzie panuie  Szeik O sm an  (Cheik Osman),  
do  k tórego ich przywiedziono .  „ Jakiego  
n a ro d u  ieśteście? J es teśm y F rancuzi —  Co? 
F ra n cu zi■' zawołał  Osman,  ludzie  bez w ia ry , 
•hez p ra w , złośliw i i djabłoni podobni-, niech  
ic h  okuią w  k a jd a n y .  Rozkaz t e n  w n e t  
Wypełniono. O b d a r to  ich ze wszystkiego, 
o k u t o  po dwóch w  kaydany ,  ważące  po  
sześćdziesiąt  fun tów ,  i w trącono  do wię­
z ien ia  iuż napełnionego dw om a tys iącami 
n i e w o ln ik ó w , k tó rz y  po większey części 
byli  Europeyczykam i .  Miał na tenczas  Diu-  
m o n t  la t  czternaście .  W ięz ie n ie  to ,  ies t  
b u d o w ą  rozległą,  około którego, d rap ieżne  
z w ie r z ę ta  krążąc  w nocney  po rze  stadami,  
wyda ią  ry le  o k ro p n y  i p rz e raź l iw e  wycia.  
L iczna  s t raż  czuw a bez p rze s tan k u  nad nie­
wolnikami; i k iedy  k tó ry  z nich uczyni  nay-  
m n ieyszy  szelest,  s trzela ią  do niego z łu-  
zyi n ab i tey  g ru b ą  solą. Czaski z głów lu ­
dzkich,  służą ża naczyn ia  t y m  nieszczęśli-
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w y m  do czerpania wody ze s trumyka,  k tó ­
r y  płynie przez to więzienie.

Na świtaniu, większą część niewolników 
zaprzęgaią param i  do p łu g a ,  wystawuiąc 
nagich na srogość słonecznego skwaru  Af­
ryki,  i prowadzą często o pięć albo sześć 
mil  od w ięz ien ia , uprawiać ziemię Szeika 
Osmana, k tó ry  do u p ra w y  roli  nie używa 
z w ie rz ą t ,  lecz niewolników. Straż  p ro­
wadząca te  pługi, za kaźdem wyrzeczonein. 
słowem do niewolników, niemiłosiernie ich 
katuie .  W  czasie pracy, Kubalowie uzbro-  
ieni stoią około robotników dla obrony ich 
od lwów i ty g ry s ó w , czyhaiącycli z róż­
nych s tron na ich pożarcie,  k tó re  iednak, 
mimo pilność Arabów,  dokazuią niekie­
dy teg o ,  iż chwytaią  czasem nieszczęśli­
wego niewolnika. Kubalowie  matą zwy- 
czay wyrzucać im starców’ , inwalidów i 
chorych,  i kiedy te  drapieżne zwierzę ta  
toczą z sobą Avalke o szmaty ich ciała, ba r ­
barzyńcy ci, naygrawaiąc się, mówią:  „Czy  
widzisz tego Chrześciianina? Bóg go nie zna, 
bo go dozwala pożerać. Często nawet,  kie­
dy przez bolesne razy zranią  ciało tych  
nieszczęśliwych, i kiedy k re w  z niego w y ­
t ryska  , maczaią w niey  p a l e c , i mówią 
niosąc go do gęby: „ Jak iest słodka krew  
Chrześciianina !

Tacyto  są ludzie, k tó ry m  się młody 
Diumont  dostał w niewolą;  takie są prace 
,i c ie rp ien ia , k tórych przez lat  trzydzie-

4 *



 5*2 —

ści c z te ry  doświadczał, i k tó ry ch  leszcze do 
tego  m o m e n ta  doświadcza tysiąc pięćse t  
Eu ro p ey czy k ó w  będących w więzieniu  u K u ­
b a l ó w ,  rów nie  srogich iak żyiące w jch 
jask in iach  tygrysy .  Na samym wstępie  o- 
k u i o  D iu m o n ta  w też  same z W ł o c h e m  
k ay d an y ,  k t ó r y  się iednego dnia  powiesił  
z rozpaczy .  B arbarzyńcy  inaiąc w podey-  
r z e n i u  D iu m o n ta ,  że się t e m u  samobóy- 
s tw u  nie sp rzec iw ia ł ;  zb iwszy go n iem i­
łosierne  k iymi  , kazali  za k a rę  zanieść t r u ­
p a  na  w ie rzchołek  góry.  Mieysce W ło c h a  
zaiął  inny  n iew o ln ik ,  k tó ry  gdy zachoro­
w a ł ,  został zas t rze lony ,  czaszka zaś iego 
s łużyła  D ium on tow i  za naczynie  do picia 
p rz e z  ła t  czternaście .  P rzez  cały czas swo- 
i ey  niewoli ,  mia ł  D ium on t  koleyno t r z y ­
dz ies tu  tow arzyszów  w łańcuchach, to  iest: 
Anglików, Włochów',  Hiszpanów, P o r tu g a l ­
czyków, H olend rów  i Niemców; co m u  d a ­
ło sposobność nauczenia  się mówić  z ła ­
twością  ich ięzykami,  a prócz tego  ta k  p łyn ­
n ie  m ów ił  a rabsk im  , iak po francuzku.  
Lecz  nigdy nie był w łańcuchy okuty  r a ­
zem ze swym ro d a k ie m ,  gdyż K uba tow ie  
m a ią  za maxjune t r z y m a ć  ich zawsze odo­
sobnionych , z obaw y żeby się nie  zb u n to ­
wali.

T r u d n o  iest  poiąć,  żeby  siły ludzkie  
mogły  znieść przez  t a k  długi c z a s , tego 
rodza iu  cierpienia;  i żeby się naystalsze inę- 
ztwo, nie zachwdało? D iu m o n t  upewnia ,  źe
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skóra na lego rękach od ciężkiey pracy  
i chłosty tak s tw ardnia ła ,  iż mu z t r u ­
dnością przychodziło, zamknąć ie nawet  do 
połowy; i że miał podeszwy u nóg do te ­
go stopnia zgrubiałe , iżby go można było 
okuć iak konia ,  bez nayłrnpieyszego bolu. 
Lecz 'coto był za pokarmątfich  nieszczę­
śliwych, skazanych na takoeiężkie prace? 
T r z y  kłosy na dzień tureckiey pszenic) ! 
gdybyż przynayrnniey nadzieia swobody u-
trzymyw ała  ich dusze z w ą t lo n e !   Na
więzieniu Szeika Osmana moznaby umiesęic 
podobny napis, iaki geniusz Danta  umie­
ścił na drzwńach piekła.  Diuinont powiada, 
że : ,, Nie ma innego uwolnienia się sposo­
bu nad nadzielę okupu : widziałem  , mow i 
o n ,  lu d z i ,  k tórzy  tam  byli od lat sześciu- 
dziesiąt, nie czuły oh na wszelkie rodzaie nie­
szczęść. Starcy ci, oczekiwali spokoynie śm ier­
ci od karabinowey kuli, i stania się pastwą  
żarłoczny cli lwów i tygrysów .

Opatrzność iednak chciała, żeby Diu- 
mont  i część iego towarzyszów, nyrzała  ie- 
szcze swą oyczyznę. Zbieg okoliczności 
niespodzianych zrządził to,  że dway syno­
wie Szeika Osmana wpadli w ręce  Algier­
czyków, którzy zezwolili na ich zamianę za 
pięciuset Chrześcian; w liczbie których z n a j ­
dował się przypadkiem Diumónt;  i przez 
samego Osmana w ręce nowych panów' od­
dany został. Odziano nas , mowi Diumont,  
i karmiono przez tr zy  miesiące bez n a jm n ie j -
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szey pracy. Acli! co to za rosJcosz! Z daw a­
ło mi się, żem w Chahaneyskiey był ziem i. 
Możnaż nazwać to  szczęściem, gdy po­
myślimy, iż ty lko odmieniał kaydany!

Przez ośm miesięcy znośna była niewo­
la w Algierze : lecz kiedy L ord  Exm outh  
w miesiącu S ierpniu  1816 roku miasto bom­
bardow ać i flotę w samym porcie zapalić 
rozkazał;  wtenczas wyprowadzono wszy­
stkich niewolników’, w  liczbie i ,5oo, i da­
no rozkaz milicyi tu reck iey , żeby ich po­
m ordowała. Zaczęto iuż spełniać srogi te n  
rozkaz; iuż trzydziestu  dwóch niewolników 
zamordowano; kiedy zwycięzca wymógł na 
Algierczykach, żeby m u wszystkich Chrze- 
ścian w niewoli zostaiących, natychm iast w y­
dali. skutek  tego żądania, p rzyby ły  an­
gielskie Szalupy, nieszczęśliwych zabrały, 
i ty m  sposobem od śmierci ocaliły! P ow ie­
m y tu  nawiasem, podług doniesień Diumon- 
ta ,  źe p rzez czas k ró tk iey  iego bytności 
w  Algierze, wszyscy konsulowie europey- 
scy, bez wyiątku, byli okuci w kaydany.

Niepodobna opisać podziAvienia D iu- 
m onta, gdy wsiadłszy na okrę t A ng ie lsk i, 
usłyszał mówiących pierw szy raz o rewo- 
lucyi francuzkiey, i o wszystkich w j'pad , 
kach iakie zaszły w Europie  od roku 1789. 
D ium ont myśląc, źe Ludw ik X Y I. ieszcze 
żył i panow ał; rozumiał z początku, źe z je­
go łatAvowierności ża r ty  czyniono; w Nea­
polu naA vet , gdzie go wysadzono na  ląd,



i e s z c z e  t e m u  w i a r y  n i e  d a w a ł ,  i  a ż  z a  p r z y ­
b y c i e m  d o  M a r s y l i i ,  o  r z e t e l n o ś c i  t y l u  n o ­
w y c h  d l a  n i e g o  w y p a d k ó w , p r z e k o n a n i a

n a b i e r a ć  z a c z ą ł .
S t a n ą ł  n a k o n i e c  n a  o y c z y s t e y  z i e m i .  

I v t o b y  n i e  r o z u m i a ł ,  ź e  s i ę  t u  s k o ń c z ą  i e g o  
n i e s z c z ę ś c i a ?  L e c z  n i e s t e t y !  n i e  t u  m i a ł  
b y - d ź  k o n i e c  i e g o  c i e r p i e n i o m .  O b d a r z o n y  
D i u m o n t  o d  P a n a B u r s e t ,  i e n e r a l n e g o  k o n ­
s u l a  f r a n c u z l d e g o  w  N e a p o l u ,  r u s z y ł  w  p o ­
d r ó ż  z M a r s y l i i  z  j e d n y m  t o w a r z y s z e m  s w o -  
i e y  n i e w o l i ;  l e d w o  c z t e r y  m i l e  u s z l i ,  w  t y m  
n a p a d a  n a  n i c h  b a n d a  u z b r o i o n y c h  ł o t r ó w ,  
k t ó r z y  m n i e y  c z u l i  n a  i c h  n i e s z c z ę ś c i a  i  
n a  l i c z n y c h  b l i z n  w i d o k ;  o b r a w s z y  z e  w s z y ­
s t k i e g o ,  o d d a l a i ą  s i e ,  z o s t a w u i ą c  i m  s a r n o  
t , y l k o °  ż y c i e .  D i u m o n t  z a  p r z y b y c i e m  d o  
L u g d u n u  u t r a c i ł  s w e g o  t o w a r z y s z a ;  u d a ł  
s i ę  s a m  i e d e n  w  d a l s z ą  p o d r ó ż  d o  P a r y ż a ,  
g d z i e  d n i a  2 4  S t y c z n i a  1 8 1 7  r o k u ,  p o  t r z y ­
d z i e s t u  s z e ś c i u  l a t a c h  n i e b y t n o ś c i ,  s t a n ą ł .  
B i e g n i e  n a  u l i c ę  A n ź u ,  k o ł a c z e  d o  d r z w i  
d o m u ,  g d z i e  n i e g d y ś  i e g o  r o d z i c e  m i e s z k a ­
l i ,  i  p y t a  s ię  a n i e l i .  P o g l ą d a i ą  n a  n i e g o  t e ­
g o  d o m u  m i e s z k a ń c y ,  n i e  w i e d z ą c  c z e g o  s i ę  
o d  n i c h  d o m a g a ;  d o w i a d u i e  s ię  n a k o n i e c ,  
i a k  n i e s z c z ę ś l i w y  L a t u d ,  ź e  n a w e t  i m i e  i e ­
g o  w  t y m  d o m u  i e s t  n i e z n a i o m e m .  T u  
p r z y p o m i n a  s o b i e ,  ź e  z o s t a w i ł  i e s z c z e  w  p i e ­
l u c h a c h  s i o s t r ę ;  d o w i a d u i e  s i ę  o  i e y  m i e ­
s z k a n i u  w  N e l l y ,  b i e g n i e  t a m ,  z n a y d u i e  i ą  
p o g r ą ż o n ą  w  n a y o k r o p n i e y s z y i n  s t a n i e  n ę -
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ctzy, owdowiałą z czworgiem małych cłzie^ 
c i , umieraiących p raw ie  z głodu. Biedna 
m atka  nie miała naw et łóżka, na k tó rym - 
by  mogła spocząć. W k ró tc e  iednak w spar­
cie Sydney Srnita i h rab i Artezyi (d’Artois), 
dopomogły mu do tego, iż mógł dać swo- 
iey siostrze lichy przyodziew ek i małe 
zasilenie w pieniądzach. Lecz źródło wspa­
niałomyślności iego bardzo prędko zostało 
w yczerpane. Bez przyiaciół, bez obowią­
zku , bez sposobu do życia, zw ątlony na 
siłach długiem i okropnem  więzieniem, p rzy ­
szedł sam do nayokropnieyszego stanu nę­
dzy; k tó rey  bez uronienia łez opisać nie­
podobna ! Diumont znaglony głodem i 
przywiedziony do ostateczności, przym uszo­
ny był, przez kilka miesięcy zbierać po ry n ­
sztokach rozmaitego w arzyw a obrzynki, k tó ­
re  wyszedłszy za rogatki, chciwie zjadał. Nie- 
szczęśliwy te n  człowiek, powiada dziś z wy- 
ciskaiącą łzy czułością: Francuzi są pełni lu ­
dzkości! wówczas zaś, na łonie swey oyczy- 
zny, doszedł do tego stopnia nędzy, iz kay- 
dan i kubalskich kijów ta k  dalece żałował, 
źe przedsięwziął powrócić do Afryki, lecz 
m u pasportu  odmówiono. Na wspomnie­
nie  tych okropnych nieszczęść sama się na­
tu r a  wzdryga!

Nieszczęśliwy D ium oncie ! któryś dla 
ra n  i udręczeń srogiey niewoli, w calem  
swetn życiu, na iednę chwilę słodyczy szczę­
ścia nie kosztował; na iakieź politowanie nie
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zasługuiesz ! . . .  N akoniec nędzarz  te n ,  dn ia  
osta tn iego  Maja, w jm ien iu  ludzkości przy-r 
ię ty  by ł do szp ita lu  nieuleczonych  ( in cu ­
rables) gdzie się spodziewa znaleśdź szczę­
ście, k tó r e  m u  do tąd  z samego ty lk o  n a ­
zwiska, znaiom em  było.

W a r t b y  by ł po litow an ia  ten ,  k tó ry b y  
po  p rz e czy tan iu  h is to ry i  n iew oli D iu m o n ta ,  
m ia ł  się ieszcze za nieszczęśliwego!

A L L E G O R Y  A.

Na szczycie pobliskiey góry,
Rosnące dwa dęby razem 

A harde z swoiey natury,
Są dumnych ludzi obrazem.

Pewne wzaiemńey pomocy,
Za nic ważą losu groty,

Nie straszne im cienie nocy,
Ani gniewnych niebios,grzmoty.

Trząsł ieden niebacznie głową,
Z spokoynym Zefirerh  w  sporze, 

Obrażał go dumną mową,
Świadkiem były ranne zorze.

Mówił, złośliwymy iady
Truiąc płoche swe w yrazy ,

„  Ja szydzę z wiatrów gromady,
„ Gardzę słabemi iey razy.



„N iech  się w  zabiegach wysili,
,, Niech wszystkich sprężyn poruszy, 

„H ard ey  mey głowy nie schyli,
„ I  nie ugnie stałey duszy.“

A tak więc dumna istota,
Ściąga gniew Eola  dzieci,

Spadaią z zawńas swych w rota 
I  cały tłum  w iatrów  leci.

W przód  Z e fir  lekkiemi pióry,
Za nim Boreas za pletnie,

JEurus, N ot, dążą do góry,
P rzew racaiąc wszystkie ziemie.

Już do dna wzburzone morze,
Zerw ane z baszt i wież dachy 

D ąb  schylił głowę W pokorze,
Przed silnemi ich zamachy.

A  gdy zbliska swe pociski,
I  szturm , zaczęły w yw ierać,

D ąb się zrobił bardzo niski,
T rudno  się było ucierać . . .

K iedy przez czas trw 'a szturm  długi,
Dąb m iotany w  różne strony, 

Schylił się raz ieden, drugi;
I  do czwartego zmuszony.

Lecz gdyby się giąć nie raczył,
Cóżby pozyskał szalony?



Zbytby się nisko obaezył,
Z  wierzchołka góry strącony.

 K aberel is .

A L L E G O R Y  A.

P r z e z  t e g o ż  

W ą ż  w  jm o w e  y s k ó r z e .

Pokąd mrozami ziemia stężona,
W  okowach były Dnieprowe wody;

S kry ty  wąż nie mógł rzucić iey łona,
Użyć wolności ani swobody.

Lecz kiedy wiosna w zielone szaty
Zaczęła stroić drzewa, murawy;

A  skrzętny m a jtek ,  w odlegle światy, 
Przedsiębrał płynąć rączemi nawy.

Ogrzan od słońca przyszedł do życia
Długim spoczynkiem wąz osłabiony,

I  ledwo na w i e r z c h  wyszedł z ukrycia, 
Nagłą odmianą został zdziwiony.

Postrzegł się z starey wyzutym skóry.
Nowa cętkami cała upstrzona:

L ustr  iey nadała ręka natury,
Lsknił się od głowy aż do ogona.

Ośmiela siebie temi fawory,
Syka na ziemię gardząc iey wzglądy

Lecz krótkotrwałe łaski są Flory!
W asze tu  ludzie maluię b ł ę d y . . . .
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Za zmienność iak się ziemia wypłaci 
T y  tylko ieden wiesz o tern Boże! 

Ale tern czasem wąż wiele traci.
A poźniey tego żałować może

W IA D O M O Ś Ć  O DZTELE.

Okolice Krakowa, Poemat przez F. W ężyka. W  K ra­
kowie 1820—  8vo stron. 63 przypisów i 

reiestru kart 4X[V

Nie obszernością, lecz rzetelnem i przy­
miotami poem at ten się zaleca. Jest porzą­
dnie i z rozwagą ułożony , ma rozmaitość 
w  opisach, ozdobiony iest pięknemi u s tę p a -v 
mi; nakoniec, miło go czytać dła popraw­
ności stylu, czystości ięzyka, gładkości i po„ 
wagi wypracowanego wiersza. T reść  poe­
m atu okazuie się z r e ie s tr u ,  przydanego  
na końcu xiąźki. Gbaczmy niektóre w y­
jątki. Opis Z w i e r z y ń c a  tem i się słowy  
k o ń c z y :

0  drzewa, których widok wabił mię z daleka!
1 was wkrótce, n ies te ty ! zgon niezbędny czeka.- 
T e  wiekiem przyciśnięte do ziemi konary,
T en  ogrom, co go ledwie pień unosi stary^
T e liście rdzą pożerczą i szronem okryte,
Sąto czarney przyszłości wróżby nieodbite. Str. 10.

Opis Bielan str. n .

Gdzie tylko zwrócę oko, widzę k ray  wesoły.
T u  wszystkie w ieden powab zbiegły się żywioły:



T u  sta lsza  p ię k n e  n ieb o  roz ja śn ia  pogoda,
T u  iest lżeysze p o w ie t rz e ,  p rz e z ro c z y s ts z a  w oda: 
W y ż s z o ś ć  gó ry  p rz e d m io to m  w yższośc i  przyczynia-,  

L as  panu ie  nad  g ó rą ,  nad  lasem  ś w ią ty n ia .
W n i d ź m y  pod to  w yn ios łe  z g ęs ty ch  d rze w  sklepienie. 

J a k  p o w aż n e  do ko ła  osiadło m ilczen ie  !
J a k  w a r o w n e  sch ron ien ie  od  s ło n e cz n ey  spieki!

' f u  d rze w a ,  k tó r y c h  p o ży ć  n ie  zd o ła ły  w iek i ,

G o d zą c  się bez  o p o ru  z p o sę p n ą  z a c i s z ą ,
N ig d y  buy  neni i  s z c z y ty  z s z u m e m  n ie  k o ły sz ą .

T u  W is ła ,  u  s top  g ó r y  sp o koyn ie  p ły n ą c a ,

R z a d k o  wmdy s p i e n i o n e  o b rzeg i  r o s t r ą c a .

T u  pod  słodsze u s ta w y  sa m a s ię  ug ina ,
I  zw v o z ay n e y  sw aw o li  c h ę tn ie  zapom ina .

Jaka ie st  rozm aitość  w  ty c h  k ilku  opL 
sach, po sobie następujących:

T u  p rzez  g ó ry  w ie d z io n a  rozlew 'a  się  rze k a ,

T a m  w idok  N iegoszow ic  u d e rz a  z da leka ,

L a l e y  w a b i  R u d a w y  p o sada  w esoła ,
D a le y  b ły sz c z ą  ska ł  dz ik ich  obnażone czoła.
T u  z m ian ą  lu d z k ic h  r z e c z y ,  obok n iz k ie y  c h a tk i ,  

S te rc z ą  g ro d u  daw n e g o  p o n u r e  os ta tk i .
T a m  w reszc ie ,  gdzie  g ó r  w y ższ o ść  s to p n ia m i  się zg ina ,  

M iły c h  o k u  K rz esz o w ic  ia w i  się  dolina.- S tr .  20.

Zrzódla w o d y  siarczaney p iękn ie  są 
o p is a n e ,  i mogą w y tr z y m a ć  porów nan ie  
z podobnym źe opisem  w  Z iem iam nip  D e-  
lila (ob. Z iem ian ina  p ieśń  III.) W ę ż y k  na­
w e t  ma w ięce y  ognia, i w ystaw u iąc  obroń-
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cę oyczyzny, k tó ry  tam  szuka r a t u n k u , 
czuley przemawia  do serca.

Na stronicy ustęp o Tęczyńskim bar ­
dzo iest piękny dla mocy i ognia w wyo­
brażeniach , iakoteż dla doskonałości w y­
dania i powagi wiersza. Godne mieysce 
porównania  z polowaniem na dzika w O w i .  
dyuszu, w Metamor. xię. V II I .  W  Saint 
L a m b e r ta  Porach roku , iest także opis po­
lowania na i e l e n ia , pięknie t łumaczony 
w Dmochowskiego Pamięt.  przez W  yszko­
wskiego : nakoniec , polowanie na ielenia 
znayduie się w Ziemianinie Delila, w pie­
śni I. T y m  wszyskim, oryginalny opis na­
szego poe ty  nie ustępuie.

, , Pełno iest powagi w opisie posępney • 
C z e r n y .  Str .  28.

W ita y  C z e r n o  ponura! T w a dzika posada,
Nieznaną dotąd roskosz sercu zapowiada.
Tam , gdzie mało odmienne iaw ią się w id ok i,
Gdzie sam strum ień kieruie pośpiesznemi kroki,
Gdzie z ścieszki wydeptana zniknęła murawa,
Tam naybliższa z K rzeszow ic do Czerny przeprawa. 
Już spostrzegam iey  murów nierówne obwody:
W id zę  ściany od bystrey przewrócone wody:
W  chodzę w  w ąw óz, przez deszcze głęboko w yry ty, 
' le n  niegdyś dwóch gór blizkich sprzeczne dzielił 

szczyty;
D ziś m ost słany z marmuru na nowo ie łą czy :
Pod nim strum yk m rukliw y czyste wody sączy,



A  walcząc bezprzestannie z mnogiemi zawady,
Spada niżey z łoskotem w kształt piękney kaskady. 
Któżby rzekł, że ta woda zaledwie płynąca,
Często buki stoletnie z gór wyniosłych strąca?
Ze pławiąc na swym grzbiecie z grubych dębów łomy, 
Roznosi blady postrach między wieyskie domy?
Gdy śnieg wskroś przenikniony od słońca promieni,
Z twardych brył w płynne ciało nagle się zamieni; 
Gdy się mgłą przyodzieją górne okolice,
A z chmur deszczem brzemiennych runą nawałnice; 
W  naywyższy pokład mostu szturmują bałwany. 
Ten w gruncie litym z głazu stoi niezachwiany.
A choć zda się na chwile, iakby górne skały 
Pokrewną rzekę Wiśle z wnętrzności w'ydały, 
Przeciąż z tych się zapędów dumny most naygrawa, 
I strumień mrucząc wraca pod znaiome piawa.

D łu go  b y ło b y  w yliczać  m ieysca , któ­
re albo żyw ą  i obfitą im aginacyą, albo n ie ­
p o sp o lity m  ogniem , albo wspaniałością op i­
sów', albo p raw d ziw ą  p o ezy ą  oży w io n y ch  
p r z e d m io tó w , albo nakoniec g ładkiem  za-  
leca ią  się w ydaniem . W sz y s tk o  to  m ocn iey  
się da uczuć w  c iąg iem  czytan iu . P o e ta  
osw oion y  ie s t  z dobrem i w z o r a m i . od la t  
kilkunastu  iuż się dał poznać przez  gład­
k ie  w y ią tk i t łu m a czo n e  z Eneidy; i  n in iey -  
szy  p o em a t okazuie w  kilku m ieyscach  spou-  
fa len ie  się iego  z W ir g il iu sze m . N iernniey  
on czuk w artość T rem b eck iego; i  u m ia ł z je ­
go ta len tu  korzystać.
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K ró tk o  m ów iąc, poem at W ę ż y k a ,  od 
osób maiących dobry smak, będzie zawsze 
mile czy tany ; a dla poezynaiących służyć 
pow inien za wzór w sztuce pisania. Dzie­
ło cboć szczupłe, ałe z tak im  gustem utwor- 
rzone, i tak  troskliw ie w ypracow ane, da­
leko pięknieyszą autorow i sławę przynosi, 
i więcey bogaci l i t e r a t u r ę , niżeli to  nie- 
policzone mnóstwo pism oryginalnych i t łu ­
m aczonych, k tó rem i dziś iesteśmy zarzu­
ceni, a k tóre  na nic nie są p rzydatne , chy­
ba na większe wyświecenie tey  praw dy, źe 
można wiele pisać, a nie czynić żadnego po~ 
stępu w doskonaleniu ięzyka i Literetury.

K o b i e t y , i c h  s t a n , i  w p ł y w  n a  s p o ł e c z n o ś ć  w  r ó -  

Ż N rC H  s t a r o ż y t n y c h  i  n o w o ż y t n y c h  n a r o d a c h .

Z  d ń e ła  pod ty m  ty tu łem , w  następnych mar erach 
T ygodn ika  bodzie się umieszczać treść r z e c z y , lub 
całe w y p is y .

Dzieło pod ty m  ty tu łem  we trzech  to ­
mach przez W ik o m ta  J. A. de Segur ie- 
szcze dawniey wydane, te raz  po iego śmier­
ci we czterech  przedrukow ane i doda­
tkam i pomnożone, zawiera w sobie histo- 
ryą, czerń były i czern są dziś k o b ie ty ; ia- 
k ie  wTe wszystkich wiekach i narodach miały 
znaczenie , i iaki w pływ  na publiczne oby- 
czaie. Dzieło o którera  mówię, może bydź 
uw ażane (lubo w wielu mieyscach z ubli­
żeniem sprawiedliwości dla mężczyzn ), za



t w ó r  czułego serca  i de l ika tnego  pióra ;  za 
naypiękn ieyszą  dla Pici p ię k n e j  pochw ale  ; 
za w ieczno t rw a ły  pomnik  dla całey d ru -  
g iey  połowy ludzkiego rodu; bez k tó r e y  (gdy­
b y  się n a w e t  p ropagacya  lu d z k a iakim cudow- 
nyra  sposobem u t r z y m a ć  mogła) świa t  s ta ł ­
by  się obrzyd łem  i naynieznośnieyszern wię­
zieniem. A przecież  droga ta  połowa, k t ó ­
r e y  nasz by t ,  p ie rw ia s tk o w e  wychowanie ,  
pomoc, pociechę i całe uszczęś liwienie  w in ­
niśmy; k tó ra ,  od rządzącey  świa tem  Is to ­
ty ,  na  żony, m a tk i ,  gospodynie,  panie ,  i m i­
s t rzy n ie  d rugich  iest  p rzeznaczona;  k tó re y ,  
ta ż  Naywyźsza  Is to ta  p r z y  nay tk l iw szem  
sercu,  p r z y  nayczulszey  troskliwości ,  p r z y  
n iczem n ienagrodzonych  t r u d a c h  za m a ­
cie rzyńską  pieczołowitość  do la t  p rzym iy-  
m n iey  dziesięciu lub p ię tna s tu ,  p o w ie rz y ­
ła indyw idua lne  to ies t  osobiste szczęście 
każdey  w szczególności osoby, a w  ogól­
ności szczęście całych narodów;  s łowem, 
szczęście powszechne  wszystk ich bez w y ­
ją tk u  mieszkańców z iem i :  a p rz e c i e ż ,  ie-  
źli mi się t e n  w y raz  pow tó rzyć  godzi, d r o ­
ga t a  po łowa ludzkiego rodu ,  co do nay_ 
ważnieyszego, nay is to tn ieyszego  i  n ie roz-  
dzielnego od -wielkiego iey  przeznaczen ia  
p rz e d m io tu ,  w z u p e ł n e m  ie s t  od społeczno­
ści zaniedbaniu .  S;niem to mówić  bez ża_ 
dn ey  przesady ,  źe we wszystk ich  wiekach  
i  na rodach  n a e d u k a c y ą  i i n s t rukcyą  kobie t ,  
n a  m ora lne  u formowanie  ich serca,  na  skie- 
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rowanie umysłowych ich władz, i nadanie 
im dążności do pewnego celu, k tó ry m  iest 
m ora lne  ulepszenie człowieka i całych lu­
dzkiego rodu społeczeństw, żadnego wzglę­
du dotąd nie miano; żaden się rząd, żadna 
Akademiia,  żadne uczone towarzystwo tern 
czynnie nie zaięło, żeby przyszłe żony, m a­
tki ,  obywatelki ,  miały dobre, iednostayne, 
i  do wielkiego przeznaczenia swego stoso­
w n e  w edukacyi  przepisy .

Lecz powie mi kto, że niegdy w Spar-  
cie,  rząd t roskliwie się za t rudn ia ł  wycho­
waniem oboiey płci młodzieży: na to od­
p o w ie m ,  że rząd spartański  stosownie do 
zasad ówczesney oświaty, stosownie do za­
sad swey konstytucyi,  przepisał ścisłe p r a ­
wi* ia i lladał dążność do pewnego tylko 
celu, w edukacyi młodzieży', k tóra  nie we 
wszystkich punk tach  do naszego wieku 
oświaty stosować się może. Bo któżby 
z nas iyrczył żeby iego s ios t ra ,  córka lub 
krewna,  w obecności licznego zgromadze­
nia nago w zapasy chodziła; żeby do szczę­
t u  obnażona gonitwy'odbywała; żeby w ty m  
rażącym przystoyność stanie,  p lo ty  i r o ­
wy rączo przeskakiwała? Lecz każdy z nas 
pragnie, żeby iego żona zdrową, czerstwą, 
silną i moralną była; żeby iey potomstwo 
z mlekiem zdrowie i rozlicznego rodza- 
iu  cnoty z macierzyńskich piersi  wy'ssalo; 
i w  ty m  względzie rząd spartański w ar t  
uwielbienia,  że chciał i umiał nadadź edu-



kacyi kobiet dążność do prywatnego i p u ­
blicznego dobra; Spartanki były wzorem 
dobrych m atek i obywatelek; cala Grecya 
ubiegała się chciwie o nianki spartańskie; 
bo w samey istocie, od matek, mamek i 
nianiek zaczyna się pierwsze skrzywienie 
rozumu niewinnego stworzenia; od nichto 
rodzą się w umyśle dziecięcia fałszywe 
wyobrażenia, z fałszywych wyobraź-en po- 
wstaią fałszywe sądy i zdania; a z tych, 
fałszywe wnioski i fałszywe rozumowania, 
których częstokroć w dalszym wieku, przy  
naywiększey usilności, przy naybiegley- 
szych nawre t mistrzów przewodnictwie i 
trudach, wykorzenić z umysłu niepodobna 
a przynaymniey nader trudna.

Po Spartanach, żadna się iuź społeczność, 
żaden i’ząd kraiowy, edukacyą kobiet, t ro ­
skliwie nie zaymował. Były wprawdzie 
w  różnych lcraiach, zwłaszcza we Francyi, 
pod panowaniem królów publiczne na ko­
szcie i pod opieką rządu kobiecie instytu­
t y , gdzie się płeć niewieścia pięknie edu­
kowała, lecz z nich więcey wychodziło zgra­
bnych dworek niż dobrych żon i matek; 
bo dążności do celów, do których kobiety 
są stworzone, nadadź tym instytutom za­
pomniano, albcrraezey nigdy o iey potrze­
bie nie pomyślano. W  tern zjawia się pie­
kielny potwór, rew olucya . . . .  Nikną nay- 
zbawiennieysze edukacyyne zakłady. Rzeź, 
mordy, pożogi! Coto za okropny wygóro-
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wanych namiętności ludzkich obraz! A przy- 
szlożby do tego, gdyby Rządzcy i rządze- 
ni, wyssali z piersi m atek , k tó re  są ich 
p ierw szem i mistrzyniam i, miłość spraw ie­
dliwości, nulość społecznego porządku, m i­
łość bliźniego, iednem słowem dążność do 
dobrego? Nie znały iey same m atki i nian- 
ki i dla tego udzielić iey innym  nie mogły.

Gdy się ten okropny wulkaniczny wy­
dmuch nieco uspokoił} nowy Francy i rządz- 
ca, p rzyw rócił n iek tó re  dawne edukacyy- 
ne kobiecie zakłady, a szczególniey trudn ią -  
ce się przyniesieniem  ulgi dla cierpiącey 
ludzkości nayszanownieysze zgromadzenie 
Sióstr Miłosierdzia, pospolicie u nas S zary t­
kam i zw ane: nadto, tenże rządzca ustano­
wił i uposażył zgromadzenie pod nazwiskiem, 
Damy Sierot, zgromadzenie czyniące roczną 
pro fessyą , i i  się całkiem edukacyi pan ien  
poświęci. Zgrom adzenie to, miało iuź sześć 
domów z k lauzurą czyli klasztorów, i 600 
pan ien  edukowało. Zyiąca dziś Pani Cam~ 
pan, była na czele In s ty tu tu  panien legii ho- 
norowey, gdzie się zasłużonych av boiu ofi- 
cei ow córki edukownly. Lecz we wszy­
stkich nowego porządku in s ty tu ta c h ,  mi­
l i ta rn ą  dążność zachowano.

Były i są do dziś dnia po różnych k ra ­
jach, i u nas żeńskie klasztory, w k tórych  
się płeć niewieścia za pieniądze i bez pie_ 
niędzy toiest na dawnych funduszach wspa-
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nia łomyślnych  ludzi,  ladaiako a z a ty m  bez  
dążności e d u k u ie ...............

P rócz  k la sz to rney  od p raw dziw ego  ce­
lu  zboczney e d u k a c y i ,  są u nas pensya -  
ini zw ane  i n s ty tu ty ,  a v  k tó ry c h  p r y w a t n e  
osoby kosz tem  uczennic  za t r u d n ia i ą  się 
edukacya ,  za wiedzą  i pozw olen iem  cdu -  
k a c y y n e y  w ładzy ,  n iemaiącey a toli  p r a ­
wdziwie  czynnego w p ły w u  na  nadan ie  dą ­
żności tego  rodza iu  zakładom. I n s t y t u t ó w  
tych ,  ie s t  w sam em  W i l n i e  kolo dz iewię­
ciu, z k tó r y c h  ledwo t r z y  lub c z te ry ,  m a ­
ją pew n ieyszą  d ą ż n o ś ć , ba rdz iey  zależącą 
od daiących lekcye  nauczyciel i ,  niż od In-  
s ty tu to re k .  R esz ta  po większey części ie st  
sp ek u la c y y n y m  z a k ł a d e m , mało  cłbaiącyin. 
n a  to,  iakie  z młodych Po lek  będą  żon)", 
m a tk i ,  obywate lk i ;  iakie  gospodynie,  iakie  
dla  sług i poddanych  pan ie ,  iakie  sąsiadki 
i p r z y ia c ió łk i ; b y le b y  uczennice  b y ły  l in- 
g w is tk am i ;  b y leb y  się na  mito logicznych 
a w a n tu r a c h  doskonale znały;  byleby  w rui- 
s t e r n e m  biegłych  t a n c e r e k  rzemiośle,  celo­
wały.

Lecz  k tóż  żądaną dążność tego  ro d za ­
iu  I n s t y t u t o m  nadadź  może?  W dadza  edu-  
kacyyna ,  p rzez  użycie służących sobie środ­
ków,  mianowic ie  p rzez  założenie  pub l iczne­
go dla G u w e r n a n te k  In s ty tu tu ;  przez  p r z e ­
p isanie  dobrych  prawide ł ;  p rzez  nap isan ie  
x iążek  e l em en ta rn y c h ,  k tó ry c h  u  nas wie l-
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ki iest n iedosta tek ; p rzez nadanie opie­
ki exystuiącym iuź insty tu tom ; przez p rzed ­
staw ienie do nagród zasłużonych w spo­
łeczności in s ty tu to rek . Bez tych, zdaie mi 
się środków, zawsze iak hobry iednostay- 
nym  klecić będziemy sposobem; edukacya 
kob ie t zawsze iednostayny skutek  i w pływ  
na  publiczne społeczności obyczaie mieć 
będzie

Przez Zero.

2<AŁE. M IESZKAŃCA N IEZA LU D N IO N EY  W Y 6P Y , K T Ó R B -
# GQ TOW ARZYSZ U M A R Ł.

z N i e m i e c k i e g o .

D opiero  iestem  tu  ieden, s ta ry  i słaby, 
bez pomocy, bez towarzysza. B ra t  móy, 
który' był długo spólnikiein mych c ierp ień , 
um arł,  i samotnie porzucił mnie b iedne­
go. Ach, iakźe mi tę s k n o ! Co za p rz e ra -  
źaiąca na około mnie cichość! Drżę p rzed  
dalszem źyrciem na ziemi. Serce moie w ud rę­
czeniu, zebrze litości .... K iedyż się pasmo 
dni moich zakończy? Ach w kró tce , wkrótce! 
Już się widocznie chyli ta  znikoma lep ian ­
ka moia. Oko moie przyćm iło się i n ie- 
p a trz y  iuż na roskoszne w koło m nie s tro ­
ny; ucho nie słyszy iuź szm eru s trum ien i,  
an i śpiewu p taszą t po lasach. Głowa nachy­
liła się ku ziemi, a noga ćhwieie się pod 
c iężarem  ciała. Drżącą dłonią pochowałem 
zmarłego b ra ta .  Jakże rę k a  moia pozbawio-
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na siły! Ledw o mogłem m u oddać tę  ostatnią 
posługę. K tóż ciało m oie ziemią p rzykry-  
ie? Ach, zniszczeię na o tw artćm  pow ie trzu  
a  słońce wyciągnie wilgoć z ciała moiego. Od 
stw orzenia  świata nikt zapew ne ze śm ierte l­
nych nie postał nogą na tey  dzikiey wyśpię; 
mogęź się spodziewać żeby mi kto p rzy b y ł 
na pomoc? Nie, nie rniey nadziei nędzniku! 
K ładniy  się do mogiły, u m ie ra y ,  i gniy 
pod gołem niebem !

K raino  rayska, po co cię Bóg stw orzył?  
Dla leśnego p taka , czy dla iagnięcia k tó re  się 
na  łące pasie? Z łoto  w  s tru m ie n iu ,  p e r ły  
w morzu, kogoź wzbogacicie? W y  św ietne 
skarby, zgromadzone przy  mnie w b ry ­
łach złoto, od wieków zebrane tu  perły , 
póydźcie, sprawcie ulgę rnernu se rcu i do­
starczcie mi wody, gdy będę konał na 
śm iertelnem  łożu, lub towarzysza, k tórybyrni 
o ta r ł  pot z czoła w godzinę śmierci! Cóż, nie 
możecie? Nędzny błyszczący prochu, po co się 
ludzie ubiegaią za tobą! Póydźcie wy głupcy! 
Poinieszkaycie samotni i opuszczeni w tem  
ustroniu , byście wartość waszych bożyszcz 
poznali. K tóż  będzie dziedzicem na* 
szytn? Czas, w ieczność! T a  zębem swoim 
powoli gryźć będzie skarby nasze, nim te  
iak i my nie zniszczeią. W te d y  stleiesz i ty  
wspaniała ziemio , stleie wszystko co iest 
ziemskiego! Ale ty  n ieśm iertelny m óy duchu, 
unieś się ku swemu T w órcy , w którym  iest 
zrzódło wszelkich roskoszy! P ierw sze życie



twote hyło śmiercią, drugie iest obudze­
niem się ze snu śmierci, iest z niewypowie­
dzianych cierpień wybawieniem.

Andrzey Klimaszewski

S Z A R A D A .

Składa  mię siedm znaków, a nie iestem  tw orem ,
N ie w szystkim  służę zd row ym , a zaś n igdy  chorym , 
Nie sama przez się rosnę, a m am  dwie połowy; 
U ras tam , przecież nie mam  ani nóg, ni g łow y.
Z  m y ch  cz te rech  zw ierze  nayw iększe na  świecie, 
P ią ta  iest samogłoską, znaydziesz w  a lfa b e c ie ; 
D w ie  ostatnie, ten  w y raz  n ie razny  składaią, 
K tó rego  p rz y  oddaniu często używ aią;
M oie całe w zw ierzyn ie  naw et królom daią, 
P rzec ież  m ię  panny, T u rc y ,  żydzi nie iadaią.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­
tetu Cenzury ośmiu exemplarzy dla mieysc prawem przeznaczo­
nych Dnia | 4  miesiąca Lutego roku 1821.

X. J fd r ze y  K ląg icw icz K. P. P. Z . Czl. K om . Cenz.


